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PÓJDŹCIE DO M l\l I E DZIATKI

Posłuchajcie rnszyslkie dziatki, 
jak to Jezus root a roas:
— Pójdźcie! nieście mi stne kwiatki, 
Bo już nadszedł błogi czas.

W tijrn miesiącu czermcu dla mnie, 
Nieście mi ten serca kwiat — 

Moje Serce was tak pragnie, 
Jam wasz Ojciec — Jezus — Brat.

II ięc się zbliżcie wszystkie śmiało.
Przed ołtarzem moich stóp — 

Oby każde pamiętało, 
Żem ja, Ojciec wasz i Bóg.

I zbierajcie dla mnie kwiatki, 
Które kocham bardzo ja — 

Pójdźcie! pójdźcie! do mnie dziatki, 
Bo wam Jezus szczęście da!

1 ukryję was w mej ranie, 
Jak te kwiatki pięknych róż — 

Niechaj że się to już stanie, 
Pójdź dziecinko do mnie już.

Ja Ci dam tych uciech wiele, 
Które będziesz z Serca pić — 

A twe myśli, proste — szczere, 
O radości będą śnić.

JJ ięc się zbierzcie wszystkie razem, 
Jak ten lilji polny kwiat,
II mym kościele przed ołtarzem, 
Aby widział cały świat, —

Że serduszka czyste macie, 
Że wam słodko przy mnie stać — 

O wspomnijcie o zapłacie, 
Którą każdy chciałby znać.

A więc dziatki ukochane, 
Złóżcie Bogu serca kwiat, 
Bo to Serce ukochane, 
To wasz Jezus — Ojciec — Brat.

J. Kubikówna
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S+rona 2 OPIEKUN DZIATWY Nr. 9.

Miar ja
i córka uieśniakaA

(LE G E N D A K  4SZU BSK A )

A\ onczas, gdy Mar ja wędrowała 
z dzieciątkiem Jezus po ziemi, przy­
była pewnego razu do chaty jakie­
goś wieśniaka, prosząc o nocleg. — 
Lecz ten odpowiedział:

— Moja chatka jest mała. Mam 
dużo dzieci, więc dla ( iebie już miej­

sca nie mam.
Na gorące prośby Marji rzeki:
— Na polu stoi moja szopa, w niej 

jest świeże siano, tam możesz z two­
im chłopcem przenocować.

Marja poszła do tej szopy. Skoro 
już się ściemniło, ukazała się nad tą 
szopą wielka ilość gwiazd, które roz- 
świecały ciemności. Wieśniak ów 
miał ułomną córkę, która już od uro­
dzenia nie miała rąk. la właśnie 
dziewczynka ulitowała się nad cbcą 
kobietą: pobiegła do szopy, aby jej 
towarzyszyć.

Marja rzekła do niej:
— Podaj mi proszę, moje dziecię, 

chcę je nakarmić!
— Jakże ja mam podać ci dziec­

ko, kiedy ja przecie rąk nie mam? — 
od rzekła ze smutkiem. Lecz gdy 
powtórnie , schyliła się nad dzie­
ciątkiem, spostrzegła, że jej ręce uro­
sły. Podniosła tedy Jezuska i za­

niosła do matki.

K łaszcząc wesoło w ręce, pobiegła 

do ojca swego i zawołała:

— Ta obca Pani podarowała mi rę­
ce. ażebym mogła jej podać Dziecinę.

— Natenczas zaprowadził ojciec 
Marję do swojej chaty, nakarmił Ją 
i Dzieciątko najlepszem 00^ tylko 

miał i pozwolił jej przespać się w 
swem łóżku. Sam zaś położył się z 
dziećmi na próg domu i czuwał nad 
spokojem Marji. Jan P alocL

lia wakacje!
Skończył się już szko lny znój 
/ roakacyj nadszedł czas.
N a m ieś rusza j bracie m ój.
W  słońce idźm y roszyscy roraz!

N a w ycieczkę w zyw a gaj.
G dzie śp iew  ptaków  w dzięczn ie brzm i, 
Tam  dopiero szczęścia ra j, 
Tam nas proszą m iękkie m chy.

Lecz w śród uciech w olnych dni 
Tw ój „O P IE K U N " prosi C ię: 
„W eź m nie też do ręki Ty!
P roszę! nie porzucaj m nie!

II . R zeczew ski

Dla swoich
Nieprzyjaciel grasował po kraju. 

Wojska jego rozeszły się po wszyst­
kich prawie drogach, tropiły pow­
stańców po leśnych odstępach, prze­
trząsały chaty chłopskie, a kule i po­
stronek znaczyły ślady, kędy prze­

chodziły.
Wieczorem stanął oddział nieprzy­

jacielski przed chatą leśnika. W do­
mu byl tylko Janek, syn leśnika. Gdy 
usłyszał tętent koni, chciał się był u- 
kryć: ale wydało mu się to niegodnem 
tchórzostwem, śmiało więc z głową 
podniesioną stanął na progu.

— Gdzie ojciec, gadaj!
— Pojechał z drzewem do miasta.
— Nie kłam! gdzie się schował?
— Szukajcie!
Oficer wszedł do izby, przetrzą­

snął ją. nie znalazł nikogo.
— Słuchajcie! C zy przejeżdżali tę­

dy strzelcy polscy?
— Przejeżdżali.
— Gdzie pojechali?
— Na prawo do sąsiedniej wsi.
— Czy znasz drogi w lesie?

— Znam.
— Prowadź! tylko wiedz, że jeśli 

złą drogę pokażesz, kida w łeb cię nie 

minie.
Janek suk mańkę naciągnął, na 

chatę spojrzał, jak gdyby żegnał ją 

rzewnem spojrzeniem, i stanął na cze­
le oddziału. Prowadzi go zrazu dróż­
ką w lesie ubitą, potem przez gąszcz 
przedzierać się kazał, aż żołnierze z 

koni pozsiadać musieli.

— Ej! czy tylko dobrze prowa­
dzisz? Pamiętaj, kula w łeb za zdra­

dę.
— Za zdradę? wobec kogo? — 

pomyślał Janek. Serce mu gwałtow­
nie biło. Czy tylko nie spostrzegą się 
za wcześnie? Na lewo poprowadził 

ojciec naszych. Tu bezdroża się zacz- 
ną, oni zabłądzić muszą. Nasi dopie­
ro co przebiegli, mało broni mieli, a 

tych taka gromada... Trzeba ich od­
prowadzić jak najdalej — myślał 
dzielny chłopak i szedł wciąż dalej i 

dalej.
Ale oto już i znane moczary. Ja­

nek wdrapał się na sosnę. Tak, dobrze 
stąd nie wydostaną się tak szybko.

— Panie oficerze! — zawołał — 
wprowadziłem was w bezdroża. — 
Przykro mi, że kłamałem przez chwi­
lę, ale inaczej nie mogłem bronić na­
szych. Zginę szczęśliwy. Niech ży- 

je Polska!..
Oficer nie dosłuchał słów ostat­

nich. Wymierzył, strzelił. Janek nie 
skończył, okrzyku, serce przeszyła 

mu kula wroga.

D opóki starcza żyw ota

I serce w  piersiach kołacze, 
P onad te ziem skie rozpacze, 
K ędy Jutrzenka lśn i zło ta —  
I szuka P raw dy i słońca!...

N ie w olno trw ać nam  w  rozterce  
Lecz ciągle naprzód iść trzeba , 
C hoćby tchu brakło i chleba , 
C hoćby bróździli oszczercę: 
B o ten zw ycięża , kto  słucha  
Sum ienia sw ego i ducha!...

E . K .

Dwaj pracownicy
Pewien robotnik nosił mularzom 

kamienie. Kamienie były różnej wiel­
kości, były tam małe i większe, lek­
kie i ciężkie, a jeden największy. — 
Wszystkie te kamienie trzeba było 
podać. Ile razy robotnik zbliżył się 
do największego kamienia, spoglądał 
na niego niechętnie i zostawiwszy go 
na miejscu, odnosił inne. Trapił się 
ciągle myślą, że ten ciężki kamień bę­
dzie musiał dźwigać. Wreszcie za­
brał się do dzieła, lecz ponieważ był 
już zmęczony, zabrakło mu sił. Mu- 
sial więc ciężki kamień zostawić na 
miejscu. Tym sposobem nie spełnił 
wszystkiego, czego się podjął, i za­
robek jego był mniejszy.

Drugi robotnik inaczej postąpił. — 
Odniósł najp/ierw największy, odpo­
czął chwilę, a potem zabrał się do 
mniejszych. Wskutek tego miał pracę 

lżejszą. Podczas pracy był ciągle we­
sół, wiedząc, że spełnił najtrudniejsze 

zadanie.

ZŁO TE M YŚLI.

Bóg wypożycza człowiekowi życie, 
Ale go nie daje na własność.

(Józef Słupski.)

Modlitwa jest listem do Boga. 
Dobra książka listem od Boga.
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Opowiadanie

Cioci Pióro

P R Z Y G O D Y  B A S I W  P O S Z U K I ­

W A N I U  K R A S N O L U D K Ó W .

B a s i a  d o s t a ł a  n a  u r o d z i n y  ś l i c z n ą  

k s i ą ż e c z k ę  o  k r a s n o l u d k a c h . N i g d y  

j e s z c z e  ż a d n a  k s i ą ż e c z k a  n i e  z a j ę ł a  B a  

s i t a k , j a k  t o  o s t a t n i a . N a j p i e r w  c z y ­

t a ł a  j ą  B a s i m a m u s i a , p o t e m  z n ó w  

o d  p o c z ą t k u  t a t u ś , p o t e m  c i o c i a  J a ­

d z i a . C z y t a l i  j ą  B a s i w s z y s c y . T e ­

r a z  B a s i a  u m i e  j ą  p r a w i e  c a ł ą  n a  p a ­

m i ę ć .

N i e  s k o ń c z y ł o  s i ę  j e d n a k  n a  t e r n .  

O d  p e w n e g o  c z a s u B a s i a  z a m ę c z a  

w s z y s t k i c h p y t a n i a m i . —  C z y  k r a ­

s n o l u d k i i s t n i e j ą  n a p r a w d ę ?  C z y  t o  

t y l k o  b a j k a ? A  j e ż e l i s ą  t o  g d z i e  

m i e s z k a j ą ?

M a m u s i a  o d p o w i a d a  z w y k l e  B a ­

s i , ż e  n i e m a  c z a s u  n a  z a j m o w a n i e  s i ę  

k r a s n o l u d k a m i ; t a t u ś  k i w a  g ł o w ą i  

r a d z i B a s i , ż e b y  p o s z u k a ł a  i s a m a  s i ę  

p r z e k o n a ł a  c z y  k r a s n o l u d k i s ą . C i o ­

c i a  J a d z i a  b i e r z e  B a s i ę  n a  k o l a n a i  

o p o w i a d a :

D a w n o , b a r d z o  j u ż  d a w n o 1, t a k  ż e  

n i k t  j u ż  n i e  p a m i ę t a  t y c h  c z a s ó w ,  n a  

ś w i e c i e  b y ł o  b a r d z o  d u ż o  k r a s n o l u d - 1 

k ó w . M i e s z k a ł y o n e  w  l a s a c h , p o d  

k o r z e n i a m i w i e l k i c h  s o s e n , a l b o  p o d  

z i e m i ą . T o  b y ł y  l e ś n e  k r a s n o l u d k i .  

B y ł y  i i n n e  —  d o m o w e . T e  m i e s z k a ­

ł y  w  d o m a c h , n a j c z ę ś c i e j g d z i e ś  n a  

s t r y c h u , w  l e c i e  w  p i e c a c h , w  z i m i e  

w  c i e m n y c h  z a k a m a r k a c h  i k ą t a c h .

L e ś n e  k r a s n o l u d k i m i a ł y  z a w s z e  

d u ż o  r o b o t y . W i ę c  p r z e d e w s z y s t k i e m  

k i e d y  s ł o ń c e  z b y t s i l n i e  p r z y p i e k a ł o  

i w y s u s z a ł o  z i e m i ę , k r a s n o l u d k i  p o d ­

l e w a ł y  k w i a t y , z m ę c z o n e ,  p o c h y l o n e  

i s p r a g n i o n e  w i l g o c i . O c z y s z c z a ł y  z  

k u r z u  i c h  k o l o r o w e  p ł a t k i i d o d a w a -  

ł v  i m  s i ł d o  w y t r w a n i a  w  s p i e k o c i e  

s ł o ń c a . A  k i e d y  p i e r w s z e  p r z y m r o z ­

k i w  j e s i e n i m r o z i ł y  m a ł e  l i s t e c z k i ,  

k r a s n o l u d k i o k r y w a ł y j e s u c h e m i  

i g i e ł k a m i s o s e n .

K r a s n o l u d k i z a w s z e i w s z ę ­

d z i e  b y ł y  b a r d z o  p o ż y t e c z n e  i d o b r e .  

K i e d y  w i c h e r  i b u r z a  s z a m o t a ł y  g a ­

ł ę z i a m i d r z e w  i z g n i a z d  w y p a d a ł y  

m a ł e , n i e z a r a d n e p i s k l ę t a , z a w s z e  

z n a j d o w a ł y  o n e  o p i e k ę . K r a s n o l u d ­

k i  k a r m i ł y  j e  i o g r z e w a ł y . T e  m a ł e  

s t w o r z o n k a  z b i a ł y m i b r ó d k a m i w  

c z e r w o n y c h  i z i e l o n y c h  c z a p e c z k a c h  

m i a ły  w s z ę d z i e  d u ż o  p r z y j a c i ó ł . N i e  

l u b i ł y  i c h  t y l k o  p a j ą k i , b o  i m  k r a s ­

n o l u d k i w y d z i e r a ł y z d o b y c z , m a ł e  

d r ż ą c e  z e  s t r a c h u  m u s z k i .

K r a s n o l u d k i d o m o w e , m i e s z k a j ą ­

c e  n a  s t r y c h a c h  d o m ó w  o p i e k o w a ł y

j s i ę  g n i a z d k a m i j a s k ó ł e k ,  m y s z k a m i i  

k o c i ą t k a m i . C z ę s t o m a ł e k o c i ę t a  

s k ł a d a ł a  k o t k a  w  s k r z y n i , l u b  n a  

p o d ł o d z e . W t e d y  K r a s n o l u d k i w y ­

s z u k i w a ł y  w  s z a f a c h  i k o s z a c h  j a k i e ś  

g a ł g a n k i i s z m a t e c z k i i p o d ś c i e l a ł y  

m a l e ń s t w o m , ż e b y  i m  b y ł o  c i e p ł o . —  

W y p ę d z a ł y  s z k o d n i k i —  m o l e .

W  p ó ź n i e j s z y c h  c z a s a c h , g d y  z a ­

c z ę t o  w y c i n a ć  l a s y , b u d o w a ć d u ż e  

m u r o w a n e  d o m y , k r a s n o l u d k o m  c o ­

r a z  g o r z e j s i ę  d z i a ł o . W z i m n y c h  

s z a r y c h  m u r a c h ,  n i e  b y ł o  m i e j s c a  d l a  

k r a s n o l u d k ó w , w y c i ę t e  l a s y  p o z b a ­

w i ł y  j e  u k r y c i a . P o b r u k o w a n y c h  

u l i c a c h , t r u d n o  c h o d z i ć , ( 'o r a z  m n i e j  

t e ż  j e s t k r a s n o l u d k ó w  n a  ś w i e c i e  i  

c o ’r a z  m n i e j . . .

B a s i a  s i e d z i a ł a  z a s ł u c h a n a . (  i o c i a  

J a d z i a  s k o ń c z y ł a , a  m a ł a  B a s i a  z s u ­

n ę ł a  s i ę  z  k o l a n  i c i c h u t k o  p o d e s z ł a  

d o  p i e c a .

—  M o ż e  t a m  j e s z c z e  s i e d z ą  m a ł e  

k r a s n o l u d k i  —  s z e p n ę ł a  d o  s i e b i e , —  

m o ż e  z n a j d ę  k r a s n o l u d k a , t r z e b a  p o ­

s z u k a ć .

O s t r o ż n i e , u w a ż a j ą c ż e b y  d r z w i  

n i e  t r z a s n ę ł y z a c z ę ł a w c h o d z i ć  n a  

s c h o d y , w i o d ą c e  n a  s t r y c h . S k r z y p  

s k r z y p  —  s k r z y p i a l y  s c h o d y . G d z i e ś  

d r z w i p c h n i ę t e  w i a t r e m  j ę k n ę ł y  n a  

z a w i a s a c h .

B a s i a  s z ł a  o d w a ż n i e  n a p r z ó d . —  

S t r y c h  p a c h n i a ł t r o c h ę  k u r z e m , t r o ­

c h ę s t a r o ś c i ą . C  i e m n o ś ć  i m r o k  o -  

s ł a n i a ł y  w s z y s t k o  d o k o ł a . B a s i a  c z u ­

j e  s i ę  t r o c h ę  n i e s w o j a . J e s t b a r d z o  

c i c h o . —  a  j e d n a k . . . c i ą g l e  c o ś  s k r z y ­

p i , s t u k a , c o ś  s i ę  r u s z a . B a s i a  s t ą p a  

c i c h o  n a  p a l u s z k a c h , ż e b y  n i e  s p ł o ­

s z y ć  k r a s n o l u d k ó w . A  m o ż e  t o  k r a ­

s n o l u d k i c h o d z ą c , p o w o d u j ą  t e  s z m e ­

r y ? M o ż e  w  t y m  w i e l k i m  k u f r z e  

ś p i ą , m i ę d z y  u b r a n i a m i ? M o ż e w  

w i e l k i e j s z a f i e , c z y  w  s z u f l a d z i e  z a ­

j ę t e  s ą  c z e m ś ? B a s i a  p o d n o s i w i e k o  

k u f r a  d e l i k a t n i e u n o s i p i e t . N i e m a  

n i c . M i m o  w s z y s t k o  B a s i a  j u ż  s i ę  n i e  

b o i . P r z e c i e ż  k r a s n o l u d k i  s ą  n a p e w -  

n o  t u t a j i n i c  z ł e g o m a ł e j d z i e w ­

c z y n c e  n i e  z r o b i ą . M  ś c i a n i e  n a  k o ń ­

c u  s t r y c h u  w i d a ć  o t w ó r . K i e d y ś  b y ­

ł o  t a m  p r z e j ś c i e  n a  s ą s i e d n i s t r y c h  

d z i ś  j e s t  z a b i t e  d e s k a m i . J e d n a  d e s k a  

o d s t a j e  t r o c h ę . B a s i a  p o d n o s i j ą . —  

T e r a z  o t w ó r  j e s t w i ę k s z y . M o ż e  t a m  

j e s t k r y j ó w k a  k r a s n o l u d k ó w ?

B a s i a  j e s t m a l u t k a , w i ę c  z  ł a t w o ­

ś c i ą  p r z e c h o d z i p r z e z  o t w ó r , l u  j e s t  

j e s z c z e  c i e m n i e j . B a s i a  r o b i k r o k  

n a p r z ó d  —  j e d e n  —  d r u g i . . . N a g l e  

c z u j e , ż e  n ó ż k a  t r a f i ł a  w  p r ó ż n i ę : —  

B a s i a s p a d a g d z i e ś . B r z ę k , ł o m o t  

h u k  —  i c i e m n o ś ć .

P o w o l i B a s i a  o t w i e r a  o c z k i . L e ż y  

n a  s c h o d a c h ,  g ł o w ą  n a d ó l ,  r ą c z k i  r o z ­

r z u c o n e . P r a w a  r ę k a  b o l i . U n o s i  

g ł o w ę  —  c ó ż  t o , p o d  g ł o w ą  m a  j a k ą ś  

p o d u s z k ę , s t a r ą  w y t a r t ą . . .

P o  c h w i l i n a d e s z ł a  m a m u s i a , z a ­

n i e p o k o j o n a h a ł a s e m  n a s c h o d a c h .  

B a s i ę  z a n i e s i o n o  d o  ł ó ż e c z k a . R ą c z ­

k a  z a d r a p a n a  k r w a w i ł a . O k a z a ł o  s i ę ,  

ż e  B a s i a  w e s z ł a  n a  d r u g ą  c z ę ś ć  s t r y ­

c h u  z a m u r o w a n ą  i o d d a w n a  n i e u ż y ­

w a n ą . B a s i a  n i e  s p o s t r z e g ł a  w  c i e m ­

n o ś c i o t w o r u k l a t k i s c h o d o w e j  

i s p a d ł a  —  g d y b y  n i e  t a  p < x l u s z k a  n a  

k t ó r ą  u p a d ł a  m o g ł a b y ' s i ę  z a b i ć  —  

m ó w i ł a  m a m u s i a .

B a s i a  j e s t t e r a z  p r z e k o n a n a , ż e  

k r a s n o l u d k i s ą  n a p r a w d ę . B o  s k ą d -  

b y r s i ę  w z i ę ł a  s t a r a  p o d  u s z k a  n a  s c h o ­

d a c h : N a p e w n o  k r a s n o l u d k i p o d s u ­

n ę ł y  B a s i p o d  g ł o w ę , k i e d y r s p a d ł a .  

I B a s i a  n i e  z a m ę c z a  j u ż  n i k o g o  p y t a ­

n i a m i .

TydLień

Szyła baba morek
W poniedziałek, rot orek.
W środę spruła żyruo, 
Bo uszyła krzywo.

łl idział stary Bartek,
Jak znóm szyła w czwartek —
I znów pruła w piątek, 

Bo zły był początek.

Zaczęła w sobotę
Odnowa robotę.
A w niedzielę całą spała.
Bo się wielce spracowała.

Mumor

SPRYTNY JACEK.

J a k i j e s t  d z i ś  d z i e ń . J a c k u ?  —  p y t a  n a u ­

c z y c i e l .

—  ś r o d a .

—  A  i l e  d n i m a  t y d z i e ń , w i e s z ?

—  S i e d e m , p r o s z ę  p a n a .

—  A  w i e s z , j a k  s i ę  t e  d n i n a z y w a j ą ?

—  W i e m . . .

—  N o , t o  p o w i e d z !

—  P r z e d w c z o r a j , w c z o r a j , d z i ś , j u t r o ,  

p o j u t r z e  i n i e d z i e l a , p r o s z ę  p a n a .

— o  —

W SZKOLE

—  S ł u c h a j n o , J a s i u , d l a c z e g o  n a p i s a ł e ś  

z a d a n i e  o  m l e k u  n a  p ó ł k a r t k i ?  P a t r z , t w o i  

k o l e d z y  n a p i s a l i t o  s a m o  z a d a n i e  n a  4  i 5  

k a r t e k . . .

—  B o  j a , p r o s z ę  p a n a  p s o r a , p i s a ł e m  o  

m l e k u  s k o n d e n s o w a n e m .

— o —

M a j s t e r :  —  C o  t o  t a k i e g o ?  z e g a r  n i e  b i j c ?

U c z e ń : —  P a n  m a j s t e r p o w i n i e n  g o  n a ­

ś l a d o w a ć .
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OPIEKUN DZIATWY

—  T y , m n ie ? —  z d u m ia ł s ię S te ­

fek.
—  N o w id z isz —  k rę c ił ło b u z —  

to je s t c h c ia łe m , ż e b y śm y s ię w z a je ­

m n ie  p rz e p ro sili...
M irsk i o d su n ą ł s ię z n ie c h ę c ią :

“g K u ega"*1

—  Je s tem n im ! —  ż a rliw ie p o ­

tw ie rd z ił Ju re k .
M irsk i z a p rz ec z y ! ru c h e m  g ło w y .
—  W  Ja p o n ji p rz y jac ió ł p o z n a je  

s ię w  n ie d o li, ty ś z a ś p ie rw szy  w y ­
s tą p ił p rz ec iw k o m n ie , k ie d y c i

i p rz y k ro ść ...
i —  N ie w sz y sc y —  o d e z w ało s ię  

k ilk u  c h ło p c ó w .
S te fe k w y p ro s to w a ł s ię d u m n ie :
—  D la cz e g o w te d y n ik t te g o n ie  

p o w ie d z ia ł?
N ik t n ie o d p o w ie d z ia ł. G ro m ad a  

c z u ła , ż e n ie m a ż a d n e g o  u sp ra w ied li­

w ie n ia . Ś lą sk i z a ła m ał s ię p ie rw szy .  
P rz y p a d ł d o  M irsk ie g o  i m ó w ił w śró d  

p ła c z u :
—  W iem , ż e b a rd z o je s tem  w i­

n ie n . D o p ie ro w  d o m u w y tłu m a c zo ­
n o  m i, ja k  s trasz n y b łą d  p o p e łn iłe m ,, 
a le ja  z a ń  b a rd z o , b a rd zo  ż a łu ję ...

(C iąg  d a lszy  z a ty d z ie ń .)

Ul osra skrzyneczka
K o c h an y m  C z y te ln icz k o m i C z y te ln i­

k o m „ O P IE K U N A " se rd ec z n ie d z ię k u ję z a  

p rze s ła n e ła sk , ż y cz en ia św ią te cz n e . Je d n o ­

c ze śn ie z w ra c a m  s ię d o m o ic h m a ły ch d ro ­

g ic h P rz y jac ió ł, łiy z a c h ęc a li Z n a jo m y c h  

i k re w n y c h d o z a a b o n o w a n ia n a sze g o p ism a  

n a m ie s ią c lip ie c .

— J. Kubikówna. — P ie rw sz y w iersz y k  

z a m ie sz cz a m y ; d ru g i n ies te ty  n ie m o że p ó jść  

b o n a p raw d ę ta k m ało m ie jsc a m a m y . P rze ­

sy ła m  p o z d ro w ien ia .

— Halinka Marzycka: P rzy k ro m i b a r ­

d z o , a le n a raz ić łam ig łó w ek , a n i z a g ad e k  

u m ie szc z a ć n ie m o że m y a te m b a rd z ie j re ­

b u só w . Je s t to p o łąc z o n e z p e w n e m i tru d n o ­

śc iam i. M o że w  p rz y sz ło śc i i ten d z ia ł w p ro ­

w ad z im y . P ro sz ę n a to m ia s t o c ie k aw ą  n o w e l­

k ę . Z a p o z d ro w ien ia d z ię k u ję i p rz esy łam  

w z aje m n e .
i — Justynka Bobińska z L ise w a p rz y s ła ła  

i n a m  ład n y  liśc ik , w  k tó ry m  d o n o s i, iż d z iew ­

c z y n k i p rz y n o sz ą d o  sz k o ły  „ O p ie k u n a i ra ­

z em  g o c zy ta ją . B a rd z o to n a s c iesz y . Mała 

t B o b iń sk a n a p isa ła te ż ś lic zn y  w ie rszy k z o -  

k a z ji z ak o ń c z e n ia ro k u sz k o ln e g o . N ie m o ­

ż e m y g o jed n a k ju ż d z iś z am ieśc ić , b o je s t  

z b y t d łu g i, —  a d ru g a z w ro tk a m o g łab y b y ć  

p rze z n iek tó re k o le ż a n k i ź le z ro z u m ia n a .  

Ł ą cz ę m iłe p o z d ro w ien ia .

— WR. PR. — „W c y rk u  K o b ra " p o d z ie ­

lim y n a d w ie c z ę śc i, z k tó ry ch  p ie rw sz ą z a ­

m ieśc im y w n a s tęp n y m  n u m erze . „ S k arg a  

s ta ru sz k i" je s t ta k rz ec zy w is tą , a sm u tn ą  

sk a rg ą , ż e n ie c h e ia łb y m  k a rm ić ju ż d z iec i  

ta k  g o rz k ą  s traw ą . D ziec io m  n a le ż y  s ię p rz e ­

c ież w ięc e j w e so ło śc i. P o c o d a w a ć im  g o ry cz  

w  „ O p ie k u n ie " , g d y ż y c ie sa m o je j n ik o m u  

n ie sz cz ęd z i. A  w ię c : d u ż o ra d o śc i ż y c ia !  

P rz e sy ła m  se rd e cz n e p o z d ro w ie n ia .

M iły ch , p rz y jem n y c h i z d ro w y ch w ak a -  

c y j ż y cz y W a m  o d d a n y
WUJASZEK

—  Ja  to b ie n ic n ie  z ro b iłe m  i n ie ,w sz y sc y z m ó w ili s ię , ż e b ') n u z ro b ić  

w id z ę p o trz e b y p rz e p ra sz a n ia . '
Z m ie sz a n y n ie co Ś laz , p rz es tąp ił  | 

z n o g i n a n o g ę , z w ra c a ją c s ię d o  in ­

n y c h  c h ło p c ó w :
—  W id z ic ie ja k i z a w z ię ty ? C h c e ,  

ż e b y m n ie w y rz u c ili.... N a p ew n o u -  
m ó w ił s ię z a w c z asu z Z ie n ie c k im  i 

R ą b em :
M a c h n ą ł rę k ą  i o d sze d ł:
—  N ie ch g o lic h o w e ź m ie , te g o ...
U g ry z ł s ię w  ję z y k i trw o ż liw ie  

o b e jrza ł, c z y n ie s ły sz y g o k tó ry z  
p ro feso ró w . U sia d ł n a ła w c e p o d  

śc ia n ą , p o d p a rłszy b ro d ę k u ła k a m i.  

U d a w ał z m a rtw ie n ie .
T y m c za sem  c h ło p c y sze p ta li m ię ­

d z y so b ą , c o ś tłu m ac z ąc i k łó c ą c s ię  

z a w zię c ie .
S te fe k z a to p ił w z ro k w  p o d rę c z ­

n ik u g e o m e tr ii, z a p o m in a ją c o ro z ­
m o w ie z e Ś la z e m . O d e ^ zw a ł s ię

N a n a s tęp n e j p a u z ie , g d y M ir-  

m u d to g ę Ś lą sk i. B y ł n ie p e w n y

—  T o b y w y g lą d a ło n a m o ją  
c ie c zk ę , a  ja  u c ie k ać  n ie  e h c ę !

Z resz tą c a ła sp ra w a n ie  w y d a łab y  

s ię z u p e łn ie , g d y o y  n ie  Ś lą sk i. P o  n a ­
m y śle Ju rek o d c z u ł c a łą b rz y d o tę  
sw e g o  p o s tę p k u . Z p ła c z e m  o p o w ie ­
d z ia ł o n im  w  d o m u . R o d z ic e , lu d z ie  
ro z u m n i i w y k sz ta łce n i, p o s ta n o w ili 

k rz y w d ę  n a p raw ić . W  ty m  c e lu  m a t­
k a  Ś lą sk ie g o  z ja w iła  s ię  u  w y c h o w a w ­
c y Z ien ie e k ie g o i o p o w ied z ia ła o  
w sz y stk ie m . P rz y ro d n ik o b u rz y ł s ię  
o k ro p n ie i n ie z w ło c zn ie u d a ł s ię d o  
d y re k to ra . Z w o łan o ra d ę p e d ag o g icz ­
n ą , k tó ra ro z p a trz y w sz y z d arz en ie ,  
d o sz ła d o  p rz e k o p a n ia , ż e sp raw c ę  
a w a n tu ry , Ja n k a  Ś la za , trz eb a  u su n ą ć  
z e sz k o ły . N a le ża ło  m u s ię te m b ar ­

d z ie j, ż e n ie b y ła to  p ie rw sz a  sp raw ­
k a  ło b u z a i le n iu c h a , ź le w p ły w a ją ­
c e g o i p su ją c eg o in n y ch c h ło p c ó w . __ _ _  _  _ _ _ _ _ _ _

W in o w ajc a w y k rę ca ł s ię , ja k  < JZ W o n e k . N a u c zy c ie l w sz ed ł d o  k la -  
m ó g ł. D łu g o  i z a w ile tłu m a c z y ł s ię , ż e N a n a s tęp n e j p a u z ie , g d y M ir ­

to n ie  o n z a c zą ł, a le Ś lą sk i. D la c z e g o ch c ia ł w y jść n a k o ry ta rz , z a s tą -  
w ię c n ie u su w a ją ta k ż e ta m te g o ? p jj m u d to g ę Ś lą sk i. '  
Ju re k , w  g ru n c ie rz ec z y d o b ry  i ta - j z a w sty d z o n y : 

g o d n y , b e z u p ię k sz e ń i sz cz e rz e o p o -1  
w ie d z ia ł w y p a d k i p o p rze d z a ją c e^ a -  i 

w a n tu rę . In n i < x , 
ta k ż e , ż e n ie Ś lą sk i, le cz Ś la z w  p a ­
m ię tn y m  d n iu , p rz y n ió sł p e w n ą  k s ią ż  
k ę , w  k tó re j p isa n o  o  s to su n k u A n -  

g lji d o  ra s k o lo ro w y c h . O n te ż p rz e ­
k o n a ł p rz y jac ie la S te fk a i n a m ó w ił  

g o  d o  z m ian y  m ie jsca .

W  in a i z ła  w o la Ja n k a b y ła d o ­

w ie d z io n a .
W e zw a n o  je g o  m a tk ę , k o b ie tę  b ie ­

d n a i w d o w ę , k tó ra z e z g ro z ą d o w ie ­

d z ia ła s ię o z a m ia rz e u su n ię c ia sy n a  
« g im n a z ju m . P rz e raż o n a p o c z ę ła  

b ła g a ć , ż e b y m u d a ro w a n o  p o ra ź  
o s ta tn i, g d y ż n a n im  p o k ła d a c a łą  

n a d z ie ję n a s ta re la ta . Ż a liła s ię i 
p ro s iła ta k  d łu g o , ż e d y re k to r i Z ie -  

n ie c k i u le g li je j p ro śb o m . P o s tan o ­
w io n o , ż e Ś la z p rz e p ro s i S te fk a w  

o b e c n o śc i c a łe j k la sy .

T u ta j te ż o k a z a ł o n c a łą m a rn ą  

d u sz ę .
N ie n a ż a rty p rz es trasz o n y  g ro ź b ą  

w y rz u c e n ia z e sz k o ły , z m ie n ił s ię w  

je d n e j c h w ili, s ta ją c s ię n ie z m ie rn ie  
c z u ły  i se rd e c zn y  d la S te fk a . 1 rz ed ­

łe m  je szc z e , z a n im  n a s tą p ił a k t p rz e ­
p ro s in w  o b e c n o śc i w y c h o w a w c y i 

d y rek to ra , p o d sz e d ł d o M irsk ie g o :

_ _  C h c ę c i d a ro w a ć , w ie sz? —  

rz e k i b e z c z e ln ie .

c H o p c y p o tw ie rd z ili c z ek a l:

—  S te fk u ...
M irsk i p o d n ió s ł sm u tn e o c z y i

_ _ T o ja b y łe m  w in ie n w te n c za s .
M a ły .,J a n o ń cz y k “ s ta ra ł s ię u -  

śm ie c h n ą ć , le cz n ie m ó g ł. B o le sn y  

g ry m as w y k rz y w ił m u u s ta :
'—  Ja s ię n a c ie b ie n ie g n ie w a m .
—  B o w ie sz , ja s ię p o m y liłe m ...

—  P o m y liłe ś s ię ?

—  T a k —  sk w ap liw ie tłu m ac z y ł  

Ju re k  —  Ja p o ń c z y cy , to  z u p e łn ie c o ś  
in n e g o , o d in n y c h n ie —  b ia ły c h ...

—  G łu p s tw o , n ie m ó w m y o  te rn .
—  W łaśn ie trze b a , ż e b y ś w ie d z ia ł

—  u p ie ra ł s ię Ś lą sk i —  to  b y ła  o m y ł-  
w  d o m u , c z ę -  
A m rlicy ż e n ią

k a , b o ja k  m i m ó w ili  

s to z d a rz a s ie ta k , iż  
s ię z Ja p o n k a m i i n ik t n im i z a to  n ie  

g a rd z i...
L e d w o z a b liź n io n a

M irsk ie ęo , z n o w u z a c z ę ła o k ro p n ie  

n a lió . Z  tru d e m  z d o b y ł s ię n a sp o ­

k ó j i n a g le z a p y ta ł:
_ _ A  g d y b y m o ja m a tk a b y ła  

C h in k a ?  .
Ś lą sk i z m iesz a ł s ie i n ie  w ie d z ia ł, 

c o o d p o w ie d z ie ć . O d rz e k ł z a n ie g o  

sa m  S te fek :
—  N ie  o  to  m i c h o d z i, ż e ś w te n c z a s  

d a ł s ię p rz ek o n a ć Ś la z o w i. B o la ło  

in n ie i b o li to , ż e u w a ż a łe m c ie b ie

ra n a m a łe  e ro

U w Toruniu


